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OKĘDÓWNK. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym. 
Dai; ię. yli. Poznań, czwartek 6 kwietnia 1871. Dincość data tógodz, 6 mia. 


Przedpłatę na kwartal bieżący _ 
przyjmują w Poznaniu: w księgarni W. Leitgebra i Spółki, plac Wilhelmowski; w księgarni J. K. Zmpańskiego, Nowa ulica; u p. Feliksa 
Rakowskiego, Wrocławska ulica Nr. 30; w handlu cygar L. Kanienskiego, Wodna ulica Nr. 2; w handiu J. N Leitgebra, przy Garba- 
rach; w handlu Alleltowicza, Chwaliszewo Nr. 13; w handlu M ieza, Ostrówek Nr. 1; w Ekspedycji gazet Kaufmann i Palme, 
Sapieżyński Plae Nr. I; w handlu H. Michaelis, Małe Garbary Nr. 11. +- Inseraty, od wiersza małego 1 agr. 8 ten, przyjmują 
się w Kkspedycyi od 9— 12 godz. przed południem, od 3—5 godz. po południu; nadto składać można w księgarniach TEZE 
ańskiegu, M. Leitgebra i Sp., w Ekspedycyi gazot Kaufmann i Palme, Sapieżyński Plac Nr. 1; w Toruniu w handlu Ma- 
zurkiewicza. — Orglownik zapisywać można na wszystkich pocztach pruskich, Zdarza się, że urzędy pocztowe robią trudności 
w przyjmowaniu przedplaty, uprasza się więc Szanowną Publiczność, ażeby w podobnym przypadku odwołała się na to, że Orędownik 
jest już zapisany w cennika pism publicznych, w dodatku I (Żeituni s- Preds- Courant , MII. Nachtrag, Seite 15 sub 34a). — Przed- 
płatę miesięczną na Poznań przyjmuje się tylko w Kkspedycyi, ul. Wrocławska i Róg Gołębiej 10, II piętro za opłatą 6'3 Sgr. 


Ekspedycya Qrędownika. 
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Protestacya 
Naszych posłów w Berlinie. 

Podczas obrad w sejmie niemieckim nad 
konstytuacya, gdy przyszło do niowy, jakie 
o ziemie niemieckie mają należeć do pań- 
stwa zjednoczonych Niemiec, uważali sobie 
posłowie nasi za święty obowiązek, wystą- 
pić przeciw temu, aby nas Polaków nie za- 
Jiczano do państwa niemieckiego, hośmy 
nigdy do niego nie należeli. W imieniu 
poślów naszych wystąpił poseł Żółtowski 
| i odczytał wniosek, który brzmiał następnie: 
Już w tedy kiedyście panowie tworzyli zwią- 
sek północno: niemiceki dowodziliśwy, że sejm 
północno-niemiecki nie ma prawa wciągać nas 
dy swego związku, bo Niemcami nic jesteśmy 
j wystąpiliśmy przeciw takowemu wcielenia dnia 
18 marca 1867 roku. 1 dziś to powtarzamy a 
ać musimy, bo kongres wiedeński uro- 
żyścię nam zapewnił, że bedziemy zawsze pod 

Prusami stanowili osobne ciało narodowe. 

Wszystko co się obecnie w Niemczech 
stało i dzieje, dzieje się w imię zusady naro- 
dowości, a zutóm i nasza narodowość powinna 

| być uszanowaną; dalej przy ro zpoczęciu sej. 
mu niemieckicgo powiedziano dnia 21 marca 
r. b. w mawie od tronu, że Niemey żądając 
poszanowania dla siebie, dla swój samodziel- 
ności, będą także szanowały drugie państwa 
i ludy (sk mocne jak słabe, — dlu tego twier- 
dzimy, że obecny sejm niemiecki nie ma prawa 
wciągać do państwa niemieckiego ziem polskich 
zostejących pod rządem pruskim, i wnosiwy, 
użehby w konstytucyi niemieckićj powiedziano, 
że ziemie te nie mają należeć do państwa nie- 
mieckiejo. j 

Po odezytanin wniosku powiedział p. Żółto- 
wski, że prugnąłhy ażeby zasada narodowości, 
stóra w obeenóm zjednoczeniu Niemiec odniosła 

| zupełne zwycięztwo, bylu także i w obec nas 
Polaków uznaną. Któżby był myślał, że Niemcy 
Howrgcą do Alzacyi lub nawet Lotaryngii, które 

| 10 ziemie niegdyś były niemieckie? "ak samo 
może sig stać z nami, chociaż dziś jesteśmy 
ucianieni, Nie ma wprawdzie wielkiej nadziei, 
ażeby Bejm niemiecki zgodził się na słuszne żą- 
danie posłów pnlskieh, wszakże bądź eo bądź 
jest obowiązkiem Polaków oświadczyć, że Po- 
Jakami 34 1 chcą być nimi. Posłowie niemieccy 
Bami to czują, bo gdy wybierano komisyą do 
napisania adresu, Polaku ani jednego do nićj 
nie wybrano. 

Na to podniósł siç książę Bias mark i oświad- 
<zył, że pod żadnym wuunkiem nie može się 
zgodzie na to, czego posłowie polscy żądają i 
co p. Żółtowski powiedziuł Prawda, że w mo- 
WIE oll tronu powiedziano, że Niemcy będą sza- 
nówaly inne państwa i ludy, ale to się odnosilo 
tylko do ludów niepodległych, a nie do Pola 
ków w W. Księstwie, lub w Prusach Zacho- 


, że nie potrzebuję tego wcale dowodzić. 


dnich, zatóm posłowie polscy nie mają prawa 
odwoływać się na to, bo Polacy pod rządem 


pruskim są tak samo Prusakumi, jak on saw. | 


Polakom roi się tylko 
Zdaje wam się, panowi 
smark z uniesieniem, 
w imieniu waszych ziomków 
Wasi ziomkowie nie żądają 
czego wy tu żądacie. Jestto tak pewną 


gle po głowie. 

— mówil książę Bi- 

przemawiacie tutaj 
To nie prawda. 


E 


Wasi 
ziomkowie bili się za sprawę niemiceky tak do- 
brze jak inni Niemcy i cieszą się z dobrodziestw 
rządu pruskiego. Powolujecie się nu kongres 
wiedeński weale niepotrzebnie. Lepiej yścia 
dawali ze siebie przykład cierpliwości, ani- 

Qóżbyście panowie 


żeli marne słowa tracili. 
powiedzieli na to, gdybyśmy się z wami tak 
obchodzili, jakeście wy się obchodzili z Rusi 
“nami, Moskalami i Niemcami? Ale my tak po- 
stępownć nie chcemy, bo na szczęście większość 
pomiędzy wami uznaje wdzięcznoś 

Po księciu Bismarku zabrali głos p, Krzy- 
żanowski, — Ponowiel przemówił, jeżeli 
głosuję za stawionym tu wnioskiem, to dla te- 
go, że jestem wybrany przez polskich wieśnia- 
ków, którzy żądałi, abyśmy przeciw naszemu 
wcieleniu do państwa niemieckiego wystąpili. 
Pozwolę sobie panu kanclerzowi przypomnieć, 
że jesteśmy narodem w całem znaczeniu tego 
wyrazu i że naród polski jest jeszcze jędrny 
i silny. Jeżeli nam chcecie robić jakieś 
wyrzuty, to nie zapowinajcie panowie, że Polska 
przez długie wieki była przedmurzem całego 
chrześciaństwa przed hordami barbarzyjskiemi, 
że zasłaniała sobą Niemcy, że ona to oswobo- 
dziła państwa niemieckie od najazdu Turków. 

Do dziś dnia nie wypłacili nam się Niemcy 
z długu wdzięczności. Zwracam się tu do was 
wszystkiech, panowie, jak jesteście zgromadzeni, 
przyznajcie nam prawa, o które wy się dapo- 
minacie, przyznajcie nam wolność, o którą sami 
dobijacie rię, uszanujcie naszą narodowość, gdy 
dla waszój narodowości szacunku żądacie, Je- 
żeli nam tego nic przyznacie, wtedy ustaje spra- 
wiedliwość na świecie! 

Przemówienie p. Krzyżanowskiego nie podo 
bała się posłom niemieckim wybranym z Księ. 
atwa Poznańskiego, a mianowicie panom U nruh 
i Henbig. Ostatni mówil, że Polacy zawsze 
bardzo wiele żądają, wiele zaś, tego nie można 
wiedzieć bo nigdy tego nie powiedzą. Pano- 
wie deputowani mówią tu o W. Księstwie 
Poznańskim i Prusach Zachodnich, ale inni 
utrzymują, że narodowość polska jest jeszcze 
na Górym Szląsku, że ziemia ta także da Polski 
należała, bo panowali kiedyś Piastowie, którzy 
mieli być królami polskimi. 

Poseł Niegolewaki, ażeby odeprzeć zo- 
rzuty ezynione, przypomnimł, że w okręgu po- 
znańskim został większością 2000 głosów obrany. 
Przeciwnicy starali się dowodzić, że nie jeste- 
Śmy wcale ludem. Wszystko to nadurenne, bo 
jak Prusacy pod panowaniem Napoleona zostali 
Prusakami, tak też Polacy pod panowaniem 
Niemieckiem zostaną Polakami. 


wcale od was tego, ; 


„Zanim zejdą z mównicy, -- kończył poseł 
Niegolewaki, wspomnę jesz o tem, co po- 
wiedział pan kanclerz związkowy o naszym lu- 
dzie, że się dzielnie bil za Niemców, co wedlug 
niego ua być dowodem przeciw naszemu wnio: 
kowi. Zaiste, wierni tradycyi swych ojczystych 
ilzicjów, zachowali Polacy dawną swą odwagę. 
Pozwolę tu sobie tylko ma to zwrócić uwagę, 
że pomiędzy żołnierzami i oficerami, którzy na 
pobojowiskacli polegli, albo też krzyżem želo. 
znym zostali udekorowani, znajdują się tacy, 
którzy zemną razem w Moabicie i w innych 
twierdzach pruskich dowiedli porącćj miłości 
dla s ojezyzny, dla Polski, Znajdują się 
pomiędzy nimi także tacy, którzy zemną na po- 
bojowisknch w powstaniu 1863 r. razem z wla- 
snój woli i chęci walczyli. Skąd więc macie pa- 
nowic prawo twierdzić, że ludzie, którzy na 
y rozkaz wzięli w wojnie udział, 
Polakami? 

Panowie, jestem synem oficera sztabowego 
armii Napoleona I, słyszałem nieraz od ojca, 
że Niemcy, a mianowicie Prusacy, którzy słu- 
żyli w armii Napoleona, dzielnie sią bili, a prze- 
cicż mimo to Niemcy i Prusacy nieprzestali być 
Niemcami, nie stali się Francuzami, i nikomu 
na myśl nie przyszło nazywać ich Francuzami: 
Dla tego też mniemam panowie, że mie będzie- 
cie nam odmawiali praw naszych za to, żeśmy 
obowiązki nasze względem rządu na wasz roz- 
kaz wypełniali, i w ten sposób wynagradzali 
naa za naszą krew rozlaną. Panowie! Każdy 
Polak, póki żyje, wierzy z ludem razem w ewa- 
nielią przyszłości naszój, i mamy tę 
silną wiarę, Że przy miłości ojczyzny, którą 
Bóg wlal w serca nasze, odniesiemy zwycięztwo 
— ża zrządzeniem bożem!* 

Z powodu ostatnićj uwagi zabrał raz jeszcze 
głos książę Bismark. A 

— Przypisują mi ogólnie — mówił, — ja- 
kobym powiedział, że sila idzie przed. prawem, 
co jest nieprawda. 

Z ostatnich słów szanownego mówcy gotowi 
jeszcze ludzie ugnuć, żem powiedział: „My nie 
Jesteśmy ludem.“ Otóż żeby tego nie naduży- 
wano, muszą powiedzieć, kogo przez to „my. śrozu- 
miem. Ile razy poslowie polscy;wyrażają się przez 
„my“, mato znaczyć, że przemawiają wimieniu wszy* 
stkich Polaków. Ja to inaczćj pojmuję, ja mam 
wtedy na myśli was, panowie, was około 20 de- 
putowanych, którym się tyłka zdaje, że przema- 
wiacie w imieniu ludu, ale wy nie jesteście przed- 
stawicielami ludn. Tylko Wam się tak po go- 
wie roi; lud nie wybiera was na to do sejmu, 
użebyście nurodowość polska przedstawiali. Je- 
ateśmy na to wybrani, abyście bronili spraw ka- 
tolickiego kościoła. Do przedstawiania tutaj 
narodowości połskićj nie macie maudatu, nikt 
wam go nie dał, a najmniej lud W. Księstwa 
Poznańskiego i Prus Zachodnich. 

Po księciu Bismarku zabralo glos jeszcze 
dwóch Niemców: Mallinckrodt, który był præ- 
ciw wnioskuwi naszyeb poslów, ale żądał, ażeby 
gu w szorstki sposób nie ourzucano, bo należy 
mieć współczucie dla trogicznego losu tak azla- 


"elietnego narodu, jakim są Polacy; drugi poseł 
Śchrapa, który się zastrzegał przed tém, jakoby 
chciał postępowanie mocarstw europejskich wzglę- | 
dem i'olaków pochwałać. | 

Poseł Dziembowski oświadczył pod koniec 
rozpraw, iż się niedziwi, że panu hanelerzowi 
e się, jakoby posłowie polscy byli wybrani 
jedynie dla reprezentownnia interesów kosciola 
i zawdzięczali swój wybór stronnietwu klerykal- 
nemu. Öd pana kanclerza nie można żądać, 
y wiedział szczególowo, eo się u nas dzieje 
poil tym względem. Žeby jednakowoż nie mia- 
no falszywych wyobrażeń, oswiadczył p. Dziem- 
bowski, że należy właśnie do tych posłów, prze- 
ciwko którym stronnictwa klerykalne występo- 
walo, 

Na ta opowiedział książę Bismrtrk, że wcale 
tego nie mówił, co mu poprzedni mówca za 
rzucal. 

Po ukończeniu rozpraw oddano wniosek pod 
glosowanie, Tylko posłowie polscy a z Niem- 
ców poslowie Schrapa i Bebel głosowali za nim. 
Reszta niewieckich deputowanych oświadczyła 
się przeciw niemu, 


Z prowineyi, 2 kwietnia. 

M. J. Korespondeneje z prowincji w pierw- 
szym numerze Oręluenika zawierają niektóre 
zdania, na które zgodzić się nie mogę, 

Korespondent z Kórnika kladąc slusznie 
przycisk na potrzebę oświecania stanu włościan- 
akiego, posługuju się bez żadnćj istotnój przy- 
czyny nieuzasadnionem a od czasu do czasu tu 
i owdzie powtarzanćm zdaniem, że po upadku 
stanu obywatelskiego, który z pod nóg traci 
ziemię. tę podstawę bytu, włościanie mają byc 
naj wierniejszymi i najpewniejszymi przechowaw- 
cumi naszych twadycyi i obyczajów. Ogólnik ten 
zimny, skazujący na śmierć brata starszego, 
który acz nie jest bez grzechu, wszelako też 
nie bez euót i zuslug, nie nosi w sobie żadnćj 
glębazój mysli. Króż to stara się podnieść mo 
ralnie i materyalnie tego brata młodszego wio- 
Ścianina, posiedziciela mniejszego, azali nie brat 
jego starszy, posiedzicicl większy? Któż to za- 
hlada czytelnie ludowe, kto szerzy pisma dla 
ludu, kto zunłada kółku rolnicze, kto nojhojniej 
wspieru Pomoce Naukową? Oto obywatele, po 
siedziciule ziemscy. Jeżeli w nich tyle jeszcze 
jest życia, iż jego ciepłem ogrzać brać młodszą 
udolują, toć im się jeszcze na śmierć nie za- 
nosi, u jeżeliby oni tę siłę życioduwczą utracić 
i skonuć mieli, to wtenczas we włościanacli ko- 
misarze policyjni pruscy. którzyby ich pod awój 
wplyw niewątpliwie zagarnęli, ducha nurodo- 
wego polskiego z pewnosciąby nie pielęgnowuli. 
LNM 


W BORACH LITEWSKICH. 


Zdarzenie prawdziwe, opowiadane w więzieniu 
przez 
Autora „Powieści o Morożanie", 
(Da!szy ciąg.) 

Polowanie rozpoczęło się nareszeje. 

Polowano dzień jeden, i drugi, i trzeci, ale 
niestety, książę nie był w humorze, zwierza 
rzudku tylko można było dopatrzyć, i nie nie 
pomagały slory książęce, zwierze nie było, ukrył 
się buwiem gozies w knieje dalekie. 

Zniecierpliwiony książę zżymal się, gniewał, 
nakoniec hazal przywołać ławczego. 

— A coż, panie kuchunku? zawołał książę, 
gdy zoczył przybywującego łowczego, czyli} nie 
b ie, juz lepićj, czyli na to posyraszałum go- 
ári, uby wnie wyświauno? A! to, — rzecz ui 
słychanu —| odkąd zupaumiętam, — a przecież 
to, punit kochunku, było się uie na jedném po- 
lowuniu i niejedno dawałem w móm życiu, ale 
czegos takiego, a nawet i czegoś podobnego ani 
wiuddułem, ani słyszałem; już kilna dni trwa po- 
lowume i zuledwie ubito kilku dzików i jednę 
yeçl A, to Już za wiele, byin mópł znosić 
cierpliwie. Oh! dodał grożąc i zupalając sę 
w gniewie, panie kochanku, tak źle nie będzie 
dosyć już tezo! 

l znowu zapytał gniewnie: 

— Czyliż taka dla mnie twa wierność, czy 
tak wypelniusz moje Życzenia, a twój olowią- 
zek! Č y tak mi zawsze chcesz służyć? A co 
to o mnie powiedzą wszyscy goście, co przy- 
byli z daleka niby na sławne polowanie — he? 

— Üj, to mi lowy! dej go katu, panie ko- 


chanku! Jedna wilczyca i parę dzików! prze- 


Nie myślę przez to, co powiedziałem, za- 
rzucać korespondentowi szkodliwych dążności, 
Boże juchowuj! owszem w całem jego piśmie 
dobra przebija się chęć i zdrowe zdanie pod 
względem oświecania wlościan. Jeden tylko jest 
bląd i to bląd ten, który wymieniłem, ale który 
kładę na karb braku pewnej miary i u niarko 
wania, który jest błędem po większej części u 
nas powszechnym: że jak zaczniemy podnosić 
jednę stronę jakiegobądź przedmiotu, to ją dźwi- 
guuy z czlóm wysileniem, bez względu na to, 
choćby druga strona się porysować i runąć 
miała. Tak jednostronne wytężenie szkodzi rze- 
czy sumój, to też wystrzegać go się należy. 

Korespondent z Miłosławia nie uważa na to, 
że Urędownik jest pisuem przeznaczonćm dla 
klas średnich, i że tóż tylko wody i ułomności 
tychże na tem miejscu wytykać i prostować 
należy, a nic uderzać obuesowo w stany wyż- 
aze, na które wpływ Orełownika się mie ruz- 
ciąga. Pojmuję, że korespondent podnosi zacność 
pracy w momieśluiku ze sprocowuną dłonią, ale 
nie widzę rozhmnćy przyczyny, któraby go znie- 
walala do stawiania obok wiega magnata po- 
zbuwionego uczuć narodowych. -— Dzięki bło- 
gim wpływom ducha obywatelskiego , podob- 
nych magnatów u nas tak mało, że możnaby 
ich na palcach i to jeszcze u jednćj ręki po- 
liczyć, i po cóż dopiero ich wywolywać, po cóż 
dopiero odzywać się tonem, który nie przeko- 
nywa, ale razi i niechęć jednego stanu ku dru- 
gicmu budzi? Powiada korespondent, że micsz- 
czaństwu nasze nie jest już tok zamożne; jak 
zu czasów rzęczypospolitej, że wyparte z ryn- 
ków i głównych ulic przez innoplemicńców, ale 
dodaje zaraz jakby ma pociechę tegoż miesz 
czaństwa, że ono nie styacilo za granicą swych 
majątków, ni tóż na obce względy i tytuly. Jak 
kto stracił i gdzie kto stracił, czy magnat za 
granicą przez próżność, czy mieszczanin w kraju 
przez lenistwo i złe nalogi, jest jeden i ten sam 
zły skutek, że posiadłości polskie wiejskie i mioj- 
skie w obce przeszły ręce; jak jedni tak i dru- 
dzy oslubili byt masz społeczny, żle się zaslu- 
żyli sprawie narodowćj. Złe to stalo się, wywo- 
ływać te wspomnienia nic jest na czasie, jest to 
rnezój dowodem słabości wewnętrznój i pewnym 
niedostatkiem moralnym. Jeżeli myśl odzyskania 
narodowego bytu nie ma pozostać mrzonką, to 
powinniśmy się starać o to, ażeby rozumiią pracą. 
pilnością, oszezędnością, utracone uzyskać sta- 
nowisko, ażeby te rynki, główne ulice, napowrót 
zajęło mieszczaństwo polskie. Oto jest przewo- 
dnia myśl, — kiedy mysl ta da się urzeczywist= 
nié, zostawmy to czusowi, — pracujwy Szczerze 
a wytrwole w tym kierunku, wspierajtny się 
nawzajem, wypałniujmy nasze obowiązki, a Bóg 
mówił książę sam do siebie I znowu gderając 
zapytał łowczego. 

— Czy słyszysz sapan, panie łowczy? Jedna 
wilezyca i parę dzików. a kilka dui polowania | 
Czy słyszysz? Wstydź się, aspan, to coś nie- 
słychanego! 

1 jeszcze długo gderał i halasowal. Łowczy 
chciał coś przemówić, usprawiedliwić się, lecz 
książę nie przypuścił go do słowa. Nareszcie 
udoliruchał się, gdy ujrzał, iż zawstydzony łowczy 
etoi ze spuszezoną głową ziuartwiony. 

— A teraz, — dodał, — będąc już w lep- 
szym honorze, — idź aspan, panio lowczy do 
koniuszego, i przychodź z nim mazem, później 
wypełnisz, co poleciłem względem polowania. 

Książę najlepsze miuł serce, nie mógl więc 
przenieść na sobie, by nić obdarawać łowczego, 
którego zlajał niesłusznie, wiedział bowiem 
dobrze, że zwierz czasowi instynktem wiedziony, 
przeczuje niebezpieczeństwo i umknie wprzeciw- 
legle, dałekie, lasów litewskich obszery, I wie- 
dział, że łowczy nie winien, — lecz nudy gości 
których chcial przyjąć najlepiej, wprowadziły 
księcia w zły humor, i na lowczym wywarł 
swój gniew. 

W krotce nadszedł łowczy z koniuszym, a 
książę ozwał się do ostatniego w te slowa: 

— Aby lowezy spies: wypełnił moje 
rozkazy. wydasz mu Aść, panie koniuszy, jednego 
z gwieżo do polowania utresowanych koni wierz- 
chowych z rzędem. A jutro — dodał do łow- 
czego zwrócony — spodziewam Bi, iż polowa- 
nie odbędzie się lepićj, n 

Koniuszy i lowczy skłonili sie nizka i spic- 
sznym odeszli krokiem, książe zaś udał się do 
namiotu rozbitego w lesie na suty obiad, w któ- 
rym wszyscy czekali na niego. 

Nazajutrz zajęli stanowiska wszyscy myśliwi, 
jeszcze przed brzaskiem dnia, książę tyłka 
spóźnił się i postępował za łowczym, który go 


nam dopomoże. (Z przyjemnością zamieszczamy 
powyższą korespondencyą, nadeslaną nam od 
osoby, która poważnie i hozstronnie zaputruje 
się na. nasze stosunki, gdyż zgadzamy się zu- 
pelnie z jej opinią w tej mierze; kwestyi tej 
dotknicmy sami w dalszym ciągu artykułów o 
Naszóm położeniu. P. R.) 


Nowiny polityczne. 


Cesarz niemiecki przyjmował jenerala Goc- 
ben, komenderującego pierwszą armią, który na 
krótki czas przybył z Amiens do Berlina; po- 
tem odbyl naradę, na której zasiadali junara- 
lowie Moltke, Podbielski, Treskow i pułkownik 
Albedyll, Następca tronu był także nu tej narn- 
dzie przytomny. 


Polożenie rzeczy w Paryżu nie zmienilo się 
|dotąd na lepsze, Komuna paryzka występuje 
coraz proźniej przeciw rządowi wersulskiemu. 
Niedawno donosił rząd wersulski, że wojska Je- 
go zajęły most Neuilly, tymczasem wedlug naj. 
nowszych wiadomosci gwardya narodowa dnia 
3 m. b. zaczepila wojsku wersalskie na wzgó- 
rzach St, Cloud i posunęlu się po Sevres, Bel- 
levue i Valfleury. Skutkiem tego artylerya wer- 
salaka, która stała pod Meudon, zaprzestała ognia. 
Gwardya narodowa operuje wzewa korpasumi, 
jednym z Montrouge, drugiui z lasy a tizecim 
z Rueil i Nanterre. Wszystkie trzy korpusy kro- 
czą na Wersal, razem wynoszą 110,000 żałuie- 
rza i moją 200 armat. 

W obec tego rząd wersalski czuje, że mu 
potrzeba dzielnego jenerala, któryby w razie da- 
nym mógl powstrzymać wojska zbuntowanego 
laryża, Powiadają, że p. Whiers przywołał 
do siebie murszałka Mac Mahona, który mimo 
nieszezęsliwych bitew pod Wocrth i Sedan 
zażywa pomiędzy wojskiem dość wielkićj jeszcze 


słuwy, 

ace zajęcia mostu Nouilly przez woj- 
ska wersnlskie wytoczyła komuna paryska akar- 
go przeciw rządowi wersulskiema, i zabruła 
publiczny majątek do niego należący, 

Pomiędzy komuną paryską a komitetem cen- 
tralmym nie ma jak wią zdaje zupelucj zgody. 
Znany Rochefort wzywa w swem pismie Mot 
d'ordre komitet centralny, ażeby się roz- 
wiązał, 

Ponieważ wielu z wybranych członków do 

komuny złożyło swój urząd, w wielu zań okrę- 
gach Paryża wybory nie odbywuły sių według 
przepisów. rozporządzi komunos w wielu okrę- 
gach powtórne wybory, 
„m a. 
prowadził gęstwiną lasu na niebezpieczne sta- 
nowisko, a najulubieńsze dla książęcego my- 
Siwca. 


Dla myśliwca nailepsza pora, ranek przed 
| brzaskiem słonecznym, gdyż wtedy, a najdalej o 
świcie powraca gruby zwierz ze żeru, 

Droga, którą łowczy prowadził księcia, była 

nieznosią; wprawdzie stanowisko, do którego 
dążyli obydwa, mie było tak bardzo odlegle, ale 
rozmaite bagna, manowce, rowy, purowy, wẹ- 
wozy, doliny, pagórki i t. d. które trzeba było 
obchodzić, niezmiernie utrudzały drogę, i nudzi. 
ły niecierpliwego mysliwea. 
A moje atanowisko ? — zapytal zniechę- 
cony książę, i dodal gniewnie: — cóż u licha, 
panie kochunku, czyż nie dojdziemy dzisiaj do 
niego ? — 

— Już niedaleko, proszę księcia pana — od- 
powiedział łowczy — krzaki miuiemy w krótce, 
zaraz będziemy w gęntwinie, obejdziemy parów 
niewielki, coskolwick potoczek mały, a za nim 
nim na prawo, i... . 

— I jeszcze dziesięć mil drogi! — przerwał 
| 


mu książę. 

— Ja chciałem powiedziec: i zaraz stano- 
wisko księcia pana. 

— No, no! znam ja wasze kawałeczki, i wa- 
sze „niedaleko” pamiętam ja je ou upłynionego 
roku. 


Co chwila, co kilkadziesiąt kroków, pytał 
się książą: A co, daleko jeszeze? Czy już Dli- 
zko? a kiedyż tam u licha? it. d. ale łowczy 
wiwijał się zręcznie, zagadywuł, opowiadał, 
nareszcie przyprowaidzil do mety. 

— Oto właśnie jesteśmy. Tutaj na tym pn- 
górku — rzekł — jest stanowisko. ręczę że naj- 
lepsze. Ztamtąd na prawo atoi pan N/aniaław:, 
ja na lewo tuż przy tym potoku pun Piotr z są- 
| siedztwa, Książę pan raczy tylko bacznie ble- 


Brukselski dziennik Etoile Belge donosi z Pa- 
ryża pod dniem 2. m. b. „Dziś okolo godziny 
9 przed poludniem przyszło do ostrego starcia 
polniędzy wojskami rzędu wersalskiego, które 
wyruszyły z Courbovoie a paryzką gwardyą na- 
Todową, która zajęła most Neuilly. Dowódzen 
republikańskiej gwardyi, który jako parlamen- 
tarz wyjechał nuprzod, zostal zubity. Pięciu 
gwardzistów narodowych schwytano i rozstrze- 
lano, Oprócz tego pozostawiła gwardya naro- 
dowa 20 do 25 zabitych i rannych. Z Mont 
Valerien rzucają bowby do Puryża, które spa- 
dają uż na Avenue grande. W wszystkich okrę- 
gach Paryża trąbią i bębnią do chwytania zu 
bruń, Gwardya nurodowa wychodzi na waly 
i zatacza arniaty. Rznd wersalski otrzymał od 
dowódzey naczelnego wojsk niemicekich stoją- 
cych pod Puryżem pozwolenie, wysłać do l'a- 
tyle wojaka, ile potrzeba do przywrócenia 
i ulzymania spokoju. Równocześnie oświadczył 
reg! neminki, że wojska niemieckie wkroczą 
do Paryżu niezwłocznie, jeżeli porządek do 15. 
kwietniu nio zostanie przywrócony.“ 

Ajencyu łfavas donosi z Wersolu, że pi- 
iety wojsk wersalakich i paryzkićj gwardyi 
narodowej zbliżają się do siebie. Podvzas gdy 
Bellevue jest zajęte przez pułk żondarmeryj, 
zułącza gwardya narodowa działa na forcie Issy, 
Arimuty sprowadzają do wszystkich twierdz i usta- 
wiają je prawie w wszystkich bramach, 

Niektóre dzienniki Uonosiły, że z powodu 
zuburzeń paryskich pułuomóenicy konferen- 
cyi, która ma spisać ostateczne warunki 
pokoju między Niemcami a Francgą, porozumie- 
wują się między sobą tylko pismiennic. Na to 
odpowiada telegram nadeslany od pełuomocni- 
ków, że wypadki w Paryżu nie są bez wpływu 
na czynnosci konferency:, że rząd wersalski po- 
winien gię starać o to, ażcby konferencya jak 
najprędzej się skończyła, bo dopiero po zatwier- 
dzeniu pokoju Niemcy zaprzestaną przygotowy: 
wań wojskowych, uby w danym razie opanować 
baryż | wtedy dopiero cofną wojska z Francyi. 

Mówią, że na Korsyce tworzy się partya, 
która sobie Życzy, aby Korsyka należała do 
Włoch. W Włoszech stronnictwo narodowe dość 


Silne uważało od dawna Karsykę za wyspę 
włoską. 


Nad atósunkiem Czechów do Moskwy czyni 
Jedno z pism galicyjskich pastępno uwagi: 

Czeska spoleczność jest niczaprzeczenie pod 
względem oświuty bardzo rozwiniętą. Pod wzglę- 
dem ekonomicznym Czechy równać sięmopą z Bel- 
Bią, tyle tam kolei żelaznych, tak wysoko udosko- 
nalone rolnictwo, rozwinięty przemysł rolniczy 
(włoscianie zukładują wielkie cukrownie, młyny pa- 
m——m Z 
dzie przed sobą, gdyż właśnie tędy musi prze- 
chodzić scigany zwierz. 

„= No! to dobrze, panie kochanku! —- rzekł 
książę, a łowczy oddalił się spiesznie. 

Ranek był chłodny, a czyste, tu i owdzie 
tylko lekkicmi obłoczkami okraszone niebo, za- 
Powiuduło dzień pogodny i jasny. Wintru nie 
było, lekki tylko wictrzyk oznsami potrącił liśćmi, 
Myśliwi na swych stanowiskach zuchowywałi 
Jak najyłęisze milezenie; ptustwo niespodzie- 
Wanymi gosemi sploszone, przerwulo ranną swą 
Piosenkę, a przypatiując się 2 wierzchułków 
uFŁów przez (ręstwinę Żarasli, nieznanym i przez 
awo milczenie podejrzanym postaciom, czasami 
1 to tylko w duli swiepocąe, ouzywało się wry- 
Winyw glosem z cicha, lękliwie. 

_ Nareszcie i te niewinnych ptasząt bojaźliwe 
biowia ustaly i cisza punowała dokola, a las 
valy, jakby dotknięty silą zaklęcia, 
trzu gAdWumiu stunówezćj chwili w jego wne 
sę, syen słĘ boju. Mysal więcój 
3 w, mzli do i EZIO R 

wzrokiem i słachem najlżejszy śle- 
sA e lśej į najsłabsze EA eeni 
slunccznych wojenną gęstwinę spadających 
pissi. 


Już upłyngła Uliako dwie godzin 
zapuwiuda, am dla gygy, ani dla 
Gierpliwie oczekiwanego > 
tylso niekiedy odezw g Bi w l i uo. 

Aż nareszcie uderzył g uszy brad, głuchy 
t Urywuny plos Jakis, Wkrótce drugi, polém głosy 
€ coraz ostrzejsze | WYřazniujsze, następowały 
szybko po sobie, coraz Dližéj rozehodzą się po 
przestrzeni, aż nakonite las cyły zabrziniał 
tysiącami głosów mysliwych, zaciekle ujadają- 
ych psów, ściganego zwierza I raz po raz pa- 
dających strzałów! 


w 


go rozpoczęcia boju: pay | 


Książęca rusznica także raz po raz witała i 


rowe itp. przedsiębiorstwa na akcye) i przemysl fa- 
| bryczny. Płóciennictwo, przerób żelaza, hutnietwo 
' sukiennietwo na Morawii, browarnictwo i inne fa- 
bryki nadają surowym plodom rodzimym war 
tość podwójną Roje stowarzyszeń spożywczych, 
zaliezkawych, rolviczych (lokalnych i ogólnych) 
| gimnastycznych , śpiewackich i czytelń. jakateż 
potężnie rozwinięte centralne stowarzyszenia dla 
celów podniesienia oświaty powszechnćj i uprawy 
nauk, świadczą o niepospolitój jędrności tego 
społeczeństwa, z prawdziwie młodzieńczą ener- 
gig używającego życia po wiekowem uśpieniu. 


| Co jest jednak najeliarakterystyczniejszóm u Oze- - 
| chów, to ów zmysł solidarności w dzialaniu po- | 
| litycznóm i spolecznóm, którym górują nad in- ' 


nymi Słowianumi. 

cisle skonsolilowanie wewnętrzne spóle- 
'cznażci czeskićj, którój siły potęguje równo 
| prawie na wszystkie warstwy rozłożona oświata 
iprzewyborny stan materyalny tak miejskiej, ja- 
kotéż i wiejskiej ludności, wyrobiło u Czechów 


imponujące zaufunie we własne siły, które ce- | 


chuje każdy ich krok, i pauslawiemowi ich, zro- 

| dzonemu z przekonania, że sami Niemcom nie 
podołają, nadało w ostatnich czasach zwrot ku 
Moskwie. 

Porównywnjąć swoje bogactwo umysłowe i mo- 
teryalne że atanem innych szezepów słowiańskich, 
pozrążonych po największój części w rozprzeże- 
niu społecznóm, i ubogich w inteligencyę, po- 
stanuwił CY ten naród popróbować 
sił swoich w szerszym Świecie, na arenie ży: 
cia politycznego wszystkich Słowian — od ste- 
puwisk podbiegunowych po Adryatyk. 


© przechodzie majątków z rąk polskich 
w ziemiach zabranych, smutne wiadomości po- 
daje Kijewlłanin. Na sprzedaż było wystawio- 
nych BI majątków, Z tych zakupiono czter- 
dzieści obejmujących 24,510 dziesiatyn, ocenio- 
nych na 560.038 rs., a sprzedanych za 725.702 ra 
Nie sprzedano 41 majątków, mających 30.879 
dziesiutyn, ocenionych 604.709 rs. Z pomię- 
dzy niesprzedanych majątków 15 wycofano od 


, 
jg 


jednak z wolnćj ręki sprzedano 7 SEM 


ili od wla 
za sumę 63.000 rs. W same więc kontrakty 
40 majątków, wartości milione rubli, wyszlo z 
posiadania polskich właścicieli! 


celnym ogniem spłoszonego zwierza i wnet mno- 
gie trupy zwierzyny pokryły pobojowisko. 

Książę był uradowany i mówił z cicha do 
siebie: 

== Dobrze, panie kochanku; dobrze, panie 
kochanku. 

Koło południa zwierz w inną obrócił śię 
stronę, więu posunięto linię w głąb lasu, Łow- 
czy miejsca wyznaczył i stanowiska zmieniono 

Książę znużony i głodny, zaglądał czasami 
do turby, czasami zaś tylko, jak inni, szuka, 
w manieree posilku; zresztą oparty o drzewo, 
lub siedząc na gałęzi, oczekiwa] cierpliwie wie- 
©żora, w którym miała solenna nastąpić uczta. 

Huk wystrzałów, następujących w małych 
tylko przerwach jedne po drugich, rozlegał się 
ualeko, a kilkakrotny odgłos, nowy dopanial 
strzał; szelest przez gęstwinę zarośli przedzie- 
rającego Bię zwierza, psów ujadanie, akomlenie, 
„pat*, albo sąsiedzkie „pilnuj“, czasami „pu- 
dlo“, potóm głośne „ha! hal“, to znów „hop! 
hop!* albo trąbku mysliwska, — bezustannie 
było słychać na przemian, A że przytóm szezę- 
acie służyło myśliwym i zwierz padał za zwie- 
rzem, więc każdy zajęty, zuajdował się więcej 
w gorączkowym, niźli naturalnym stanie. Na- 
miętnosć myśliwska rozwinęła się w dniu tym 
w całćj okazałości i że tak powiem, najwyżazy 
osięguęln szczyt. 

Nie dziw więt, że żaden z myśliwych nie po- 
strzegł cżarnemi chmurami pokrywającego się 
| nieba i ciemnością nadchodzącćj nocy. 

Już zmierzelało się w lesie cokolwiek i tru- 
| dno przychodzilo wziąść na cel zwierza. a prze- 
| cieł o powrocie jeszcze nikt nie pomyślał 

Wlasnie co nowe wypuszczono sfory, a zwierz 

umęczony, wyparty z legowiska nowemi, Swie- 
żemi siłami, padał pod strzałami zapalonych 
myśliwych. 

W tém nagle zaczęły spadać najprzód wiel 


Wiadomości miejscowe i prowinoponalne, 

Poznań, 5 kwieluia. W poniedziałek i wtorek 
odhywal się w tutejszój szkole średnićj pu- 
hliczny popis. Do 9 klas tejże szkoły uczęsze" 
czalo w minionym roku szkoliym 520 uęzniaw, 
a tych 134 Polaków, 346 Niemców, 12 Żyduw 
Z ogólnej liczby bylo 188 kutolików, 266 protin- 
stantów, T2 wyznania mojżrszowego. Do 6 klas 
dziewcząt uczęszczało 39% uczennic, z tych 6H 
i Pulek, 264 Niemek. Razem chlopców i dziewcząt 
uczęszczało 842; polskiej narodowości 102, nic- 
mieekiój 650; katolików 261, ewonielików 441. 
zowego wyznania 140; miejscowych 744, za- 
owych 98. 

—* Submisya na rozstrzelone kamienie 
polne otwartą jest aè do 8 kwiutuiu do godziny 
| pół do dwonastćj, O warunkach liwerowania ka- 
mieni dowiedzieć się można w biurze na Piekne 
| rach Nr. 18. Listy należy nadsylać frauko, za- 
| pieczętowane i zaopatrzone adresem: Submission 
auf gesprengłe Feldateine. W soboty o g. pół do 
dwowasiój przed poludniem stawiający się osobiście 
| otrzymają na awe listy odpowiedź 

—* Bzkola przemysłowa, którą tute 
| Towarzystwo politechniczne, składnjące się z Niem- 
ców i Polaków przez trzy zimowe półrocza utrzy- 
mywało, zostaln z końcem tój zimy w doty 
sowym lokalu zamknięta. — Tow. politechni 
zamyśla urządzić loteryą w nadzici, że za pieniądze 
w ten sposób zebrane będzie można szkołę prze: 
mysłową w Poznaniu założyć. Ostatniej zimy 
uczęszczalo do szkoły 24 nczniów, 

—* Od 1 kwietnia przestaje chodzić poczta 
osobowa między Poznaniem a Cylichową, 
tak że z Poznania do Grodziska i w dalszym kie- 
runku aż do Cylichowy jechać trzeba na Opale 
nicę. 4 tymże dniem zaprowadzono posate oso: 
bową między Grodziskiem e Cylichową, która 
wychodzi « Grodziska o 1 godz. w nocy i jedzie 
na Rakoniewice, Wolsztyn i Kargowe, powraca 
zaś do Grodziska o $ godz. 40 min. w noty, my 
ruszywszy x Cylichowy o pół do dziowiątćj wiv- 
czorew. Nowy zaprowadzoua poczta kureuje od 
1 kwietnia między Opalenicą i Rakaniewienmi. 
Z Opalonicy wychodzi o 8 godz, rano, do Rako- 
niewie przybywa o pół do jedenastej przed po- 


ludniem. 
x 


Wrdlux programu redniej nzkoły 
w Inowroelawiu odwiedzało takuwa w zakoń- 
czonym roku 420 uczniów, z tych 396 Niemców, 
a Polaków tylko —- 24; miejscowych 358, zamiej- 
scawych 62. Nowy kurs szkoły rozpocznie się 1% 
kwietnia. Do gimuazyum inowrocławskiego ut: 

zało w zimowem półroczu 282 uczniów, 

108 katolików, 111 ewanielików, 64 Zyd 
* Korespondent z powiatu szubskicgo sdo 
Bromb. Zły. ubolewa, że przy powtórnych wyba- 
p a nk. a 


tych 


kic, lecz rzadkie krople deszczu, nareszcie po 
calodziennej ciszy i spokoju, zahuczal wicher, 
miotając jak kłosem konarami slułetnich drzew, 
Tymczasem chmury nadciągnęły blizej, deszcz 
puścił się rzęsisly, ognista wstęga czaru pize- 
rznęła chmury, piorun uderzy! w pobliżu, deszcz 
lungt? nawalny i straszna, niepamiętna zawyła 
burza wśród litewskich borów. 

To wszystko nastąpiło tak szybko, że nikt 
nie wiedział, co począć. Blyskawiea zu b 
wieą, piorun uderzał za piorunem, trz aly 
drzewa, a niektóre wydarte z korzoniami, łu 
mige sqsieduie galęọzit, z tukim padaly toako- 
tem, że nż wstrząśnięta ziemia drząc za każdón 
gronu uderzeniem, głuchym odpowiadała jękiem. 

Najodważniejsi zadrżeli przed tą straszną 
wulką żywiołów, Uruzyacących często cole lnsów 
obszary, wszyscy zapomnieli o trąbce, pay 70- 
stawiono i ucickano bez ładu, aby coprędzej 
ujść z lasu. 

Książę został sam jeden i przy swój tuszy 
uchodził zwolna. Zapoumiano o nim i nikt nie 
przyszedł mu w pomoc. Po chwili dopiero waly- 
szal książę głos jednego z swych gości, myśli: 
„ gdy wzywał o pomoc. Książę odezwał 
się i wkrótce połączywszy się z panem Stani-* 
sławem, starali się przedrzeć pomiędzy krzaki, 
by trafé do swoich, ale napróżno. Wszyscy 
bowiem w ciemnościach lasu i nocy, zapewne 
już byli daleko, gdyż trąbka księcia nie byla 
slyszana, a coraz więcćj a więcćj wzmaguła się 
burza, stum, łoskot i wulenie się drzew, na. 
walniea, grzmoty i pioruny pochłaniuły i trąbki 
głos, zresztą gdyby usiyszana trąbkę, — trudno 
byłoby poznać czyja to trątka i z którego od- 
zywa się miejsca. Nakoniec wszyscy tak mocna 
| przerażeni i sobą tylko i awćm ocaleniem zo- 
Jęci byli, że pewnie nikt nie p myślał o daniu 
pomocy innym. (Dalszy ciąg nast.) 


rach ua posła do sejmu niemieckiego przeszedł 
hrebia Skórzewxki z Lubostronia większa 131 
głosów. Przy pierwszych wyborach stawilu ki 
14,838 wyborców. polski kandydat został zwycię- 
żony 118 głosami. Przy drugieh wyliorzeh Połacy 
i Niemcy wzięli się do agitacyj, tak że tą razu 
682 wyborców stawiło się więcćj, ale między tymi 
hyło tylko LES Niemców, Polaków zač 503. Po- 
kazało się więc, że gdyby Polacy byli od razu 
wszyscy dopilnowali swego obowi byłyby 
powtórue wybory wiepotrzebue i br. Skdrzuwski 
byłby już na pierwszych wyborach obrany. 

—* Do Brom. Zig. piszą z Prus Zachodnich, 
że i tego roku bardzo wielu Kaszubów wybiera 
się do Ameryki; większa ich część należy do naj- 
uboższćj klasy, a listy, jakie podobno z za oceanu 
odbiereją, przedstawiają im Amerykę, jako kraj 
płynący mlekiem i miodem, podczas gdy w rzeczy 
samćj, jak wiadomo, ma się rzecz odwrotnie 

—* Nagrody 100 tal, wyznaczyła dyrokcyn 
"Towarzystwa zabezpieczenia od oguia powiatu 
inowrocławskiego temu, co wykryje złoczyńeę. 
który podpalił 29 stycz, wiatrak we wsi Stodałuch. 


t Kostrzyn, '3 kwietnia. Wezoraj odbyło wię 
w Kostrzynie nadzwyczajne walne zebranie Spółki 
pożyczkowćj dla miasta Kostrzyna i okolicy, celem 
przystąpienia do związku spółek zarobkowych pol 
skich i wyboru delegowanych nna sejmik, Na prze 
woduiczącego obrano nauczyciela p. Konitcznego, 
członka zarządu Spółki, który powołał na trzyma- 
jącego pióro p. Świerkowskiego. Po zagajeuiu po: 
siedzenia zapoznał przewodniczący przytomnych 
z celem zebrania, puczem odczytał zawezwanie 
komitetu tymczasowego i projekt do ustaw związku 
Spółek zarobkowych polekich, objaśniając ważniej 
sze paragraly. lo przyułużnzych debatach, co du 
niektórych paragrafów i eo do potrzeby i ważności 
zwiącku spółek, zgodzili się ezionkowie jedno 
głośnie na przystąpienie do powyższego związku 
i wybrali z grona swego na oik da Poznaniu 
jako dolegowauych w myśl $ 9 projektu do ustuw 
pp. Michała Koniecznego i Antoniego Niklewykiego, 
członków zarządu Spółki, nie ograniczając ich 
przy głosowaniu um sejmiku, 

Po oświnuczeniu przewodniczącego, że byłoby 
rzeczą dobrą, by kilku z członków Społki naszój 
także wzięło udział oa sejmiku, posiedzenie zo- 
kończono. 


Odolanów, 2 kwietnia, Odolanów, dawna sie- 

dziba książąt Snikowskich, mu 2000 mieszkańców, 
z których g jest Polaków-kntalików. Miasto roz- 
«zarpone um trzy oddzielne i znacznie od siebie 
oddalone części, z klórych środkowa Starum min- 
stem, wschodnia Górką, a zachodnia Przedmieńściem 
zamkowóm się zowie Charakterystyeznóm jest, że 
uieszkańcy pojedyńczych tych dzielnie mocno się 
pod względem usposobienia i sposobu myślenia 
różnią, Nieufuoćć i zupełny separatyzm panują 
pomiędzą nimi. Szczególnie się to przy wyborach 
na. orzędbików gmianych pokazuje, Każda bowiem 
z dzielule dokłada natenczas wszelkich starań, by 
swoich kandydutów przeprowadzić. Ze nn tém ogół 
i sprawa nie zyskują, uie potrzeba dowodzić, 
W ogólności lud tak tu jak i w okolicy dogyć 
moralny i pracowity (mam um myśli tylko Pola- 
ków-katolików), choć i przykłady wręcz przeciwne 
się znachudzą; mle to tylko wyjątki, Dla spraw 
publicznych i spółecznych mało objawiają zainte- 
wania; jest patryotyzm, ale bierny. Byłoby le- 
piój, sle num brak ludzi inteligentnych i z po- 
święcenieui. 

Nu pocztę tutejszą przychodziły w ubiegłym 
kwartale następujące czasopisma polskie: Dzien 
nika Poznańskiego 4 egzemplarze, Przyjaciela 
Ludu około 50, Sobótki 4, Tygodnika Wielko 
polskiego 2, a Tygodnika Kutohckiego, Katolika 
i Przyjaciela Dzieci i Młodziży po jednym eg- 
zemplarzu; un bieżący kwartał zapisano Dziennika 
Pozn, Gazety Torwiakićj i Orędownika po dwa, 
u PBrzegłąde Lwowskięjo 1 cgzemplarz; resztę 
pism muié) więcéj jak w zeszłym kwartale. 

Landrat powiatu odolunowskiego, p. Słahłberg, 
uwar} na paczątku zeszłego inicsiyca we Wroeła- 
wiu, dokąd był wyjechał w iuteresie slużby. Iuter- 
ręguam więć u lay. Pomiędzy kandydatami na 
następcę zuiarłego wymieniają księcia Radziwitła 
i pana Suchoulskicyo, landrata powiaty wągto- 
wieckiegu. 

Ostrowski batalion landwery, który przy obleganiu 
Meta, Strassburga, Longwy i t d. był czyany, 
przechodził 28 marca pizez nasze miasto, wraca- 
jąc do Ostrowa. Na cześć wracujących przystro- 
jono miasta w zieleń i bramy tryomfalne, a pastor 
tutejszy, dr. Altmann, przemówił do nich witając 
ieh jako zwycięzców. 
wała się zupełnie biernie, 


Publiczność polska zacho- ; 


Inowrocław, 4 kwietnii Na dniu 30 marca 
zmarła po krótkich cierpieniach wdowa w pode- 
szłym już wieku, é p. Duszyńsku, downiejsza 
dziedziczka Bonkowa i kilku folwarków. — Nie- 
zka od dwóch lat zamieszkiwała stale w Iny- 
wrocławiu w właenćj kamienicy którą nabyła od 
właściciela ulejni, p. Kurtzigą, W niedzielę zeszłą 
liczny zastęp obywateli z Knjaw. mieszczan i wło- 
ścian towarzyszył czportacyi zwłok Aż po za mia- 
sto, zkąd następnie sama familia i przyjaciele nie- 
boszezki siadłszy do pojazdów, których do 30 
naliczyłem, towarzyszyli pochodowi ak do wsi Pie- 
ranie, o dwie mile odległćj od Inowrocławia, gdzie 
dnis następuego zwłoki dø grobowca familijnego 
ułożona. 

Roboty około kolei żelaznój i dwarca pod Ino- 
wrocławiem ne nowo z calą euergią podjęto. Co- 
dziennie przybywają pociągi kilkowagonowe, prze- 
wożąc robotników i różny materyał budowląwy od 
Bydgoszczy, 

Właśnie gdy kończę niniejszą korespondencyę 
dowiaduję się, iż pokład soli, na który przed 10 
dniami w Inowrocławiu natrafono, przewiercona 
dotąd już na 38 stóp głęboko. 


Z dniem 1 kwietnia wychodzić rozpoczyna 
w Krakowie pismo dwutygodniowe humorystyczne, 
p. t Coż, które bierze sobie za program „pisać 
wszystko o wszystkióm dla wazystkich”. 
Źważając oa w. jako tóż ow niczwyklą taniość 
pisemka, kosztującego w Poznańwkićm i w calych 
Niemczech kwartalnie T sgr, 6 fen., półrocznie 
15 agr., rocznie 1 tal, polecamy Cos czytelnikom 
naszym. Prenumeratę badzyłać należy: „Do Re- 
dakcyi pisma Coś w Krakowie.“ 


Plan jazdy kolei żelaznej marchijsko-poznańskiej 
od 1 kwietnia 1811. 
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Poznań odjazd 


Dabrówka » a 416 
Otong , 53 
Buk 651 51ś 
Opalenica + ki 53 
Kicheuhorst | 728 AO 
N. Tomyśl « zm Be 
Jastrzemski + s gu 
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2 Zbąszynia do Poznania 


/bąszyńodjzd, | 818 230 113 gia 
Jastrzemski - | 837 32 m zk 
N. Tomyśl gaT gu 139 gal 
Eichenhorst » 95 g54 = 859 
Opalenica y22 430 28 912 
Buk ga? 419 926 g2? 
Utusg . 918 59 = 937 
Dabrówka + 106 514 = 955 
Poznań 1026 GEJ ga 1014 
przyjazd  Iprzedpo' wieczor. no połndł wieczor. 


Uwagu, Bilety dzienne (Retourbillety dol, 2 
i 8 klasy, po cenach uminrkowanych, trwają na 
dni 5, przyezóm, dzień w którym się takowe wykupuje, 
nie liczy się. Kto takowy bilet wykupi, może tak 
w drodze jak w powrocie raz przerwać podróż 
w ciągu dni pięciu, w tym razie jednak winien po 
opuszczeniu wagonu kazać bilet odstęplować. 
Mont Valerien, Q forcie tym w pismach tyle. 
kroś wspaminano podczas ostatnićj wojny, że nie 
bez interesu, jak sądzimy, będzie dla czytelników 
naszych posłuchać jego history. Aż do początku 
naszego wieku nłużył Mont Valórien wyłącznie do 
religijnych celów. Przed czterystu laty był on sie- 
dzibą pobożnych pusteluików i pielgrzymów, do- 
piero r. 1800 zamieniono go na instytut wojskowy. 
W XV wieku zbudowała na szezycie wzgórza na 
cześć „wszystkich Świętych* kaplicę niejaka siostra 
Guillemette Faussart, która tam żyła w pokucie, 
oplakując awe grzechy, s w noty znosiła tyle wody 
ze stóp góry aż na joj skalisty szezyt, ile na dzień 
następny wszystkim było potrzeba, Tuż obok gro- 
bowca pobożnćj siostry widać grób Jana Housiet, 
słynuego puatelnika, na którego cześć ułożył Bo- 
terrona kilka niezgrabnych łaciiskich hexametrów 
Był to prawdopodobnie ten sam pustelnik, eo dla 
nadania pagórkowi temn większego uroku świętości 
i dla czynienia ga podobuym do Kałwaryi wzniósł 
ua gzezycie jego trzy krzyże Wkrótce potóm za 
więzał Hubert Carpentier zm przyawoleniem Lud- 
wika XIII i hojném wsparciem księcia Hiehelieu 
kongregacyą áw. krzyża złożoną z 19 kapłanów, 
którzy tu mieli osobny kościół, Ale klasztor: nie 
mial powodzenia, albowiem obszerne gm stały 


| Valérien 


próżne, a ostatni mnisi sprzykrzywazy sobie aa- 
motność, zaprugnęli sprzedać miejsce, które zaj- 
mowali. Lecz cparla riẹ temu kapiruła paryżka. 
W r. 1196 zniesiono konzregacią, a s kilka Jat 
późnićj kuza! Napoleon | wybudować ua Mont 

koszary w miejscu Klasztor i kościała 
które z ziemią zrównano, ponieważ się tamże zbie- 
rały tajne polityczne schadzki, Dziwiejsze warownie 
zbudowano późnićj 
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ceutnur bez akcyzy. 


Torun, 3 kwietnia. Pszenicw 195— 12A (nt nat 
66—44 ti tu 89—87 fni. 75—77 tui, jaana n Ming. 
fat. 70-77 til, dta 129—131 fot 78—60 tal. (za 2126 
fat.) Żyto 115—119 fot, 45 —46 tal JIA Ja 122 f1.46'/,—a7 
j ilah, 37 du u (eu 1800 fnt.) 
al. (xm 1250 fut) Groch na pawę 42. 

OB tal, xa 2450 fnt EE 


(B. Z) Mydaoazez, 3 kwietnia. Pozewca 1i 

125 fnt, wdr=73 tal, 127—180 fnt 13—78 tal. ma 
Żyto, 120 -124 fnt. 48—49 tal. za 3000 fr w a 
Jęcznień 38—42 tal. za 1875 fot. 
irach 46--52 tul. za 2250 fnt. w. o, 
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Okowity nie turgowano. 
Berlińska gielda zbożowa z 3 kwietnia. 
61—81 wedle jakości 
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Mąka rżana No 0i 1 

bez akcyzy mel, miech = 

marzec 7 tal 24—1/, agr. p. zn 100 kil, 

kwieaiań-maj 7 tal, 25 agr. 

Maka pazenia nr. O 10%,—10 tal mr. Qi 1 9%, do 
Af, lal. rżuna or. Q 8:,—6 tal, nr O1 1 6 dua", tal 
bez akcyzy exel. miech. 

Petrolej za 100 kilogram. w miejscu 15 tal. ma- 
rzec 13%, tal. p kwięcień-maj 134, t. p. 
— RL nne. 


Redaktor odpowiedzialny : 
Dr. Raman Szymański, w Poznaniu. 


Rudersdorfskie 
WAPNO KAMIENNE 


zawsze świeżn wypałune w zapasie puleca po tanich 
ra. 


Edward Stuebner, 
_ fabrykant m Obrzyzcku, 


Nakłudom M. Jnekowakiugo z Pomarzanowie. — Ozcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu. 
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Qiej rzep. za 100 kil w m. ber beca, 47%, (ż 


